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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 3. Sierpnia.
Dziś rano o godzinie 7ej odslouiono w przy­

tomności Króla J . M. i Książąt domu królew­
skiego kolumnę pokoju , wystawioną na placu 
Belle-Alliance.

Z d n i a  5. . S i e r p n i a .
N. Pan raczył jak najłaskawiej udzielić Lej- 

tnantowi z. s . , K s i ę c i u  H o h e u l o h e - O e h -  
r i n g e u ,  o rder S. Jana.

W y j e c h a l i :
J .K .M . owdowiała W i e l k a - K s i ę ż n i c z k a  

I M e c k l e n b u r s k o  - S c h w e r i u s k a  wraz z 
córką, K s i ę ż n i c z k ą  L u d w i k ą ,  do Neu- 
Strelitz; a

J . K. M. K s i ą ż ę  A d a l b e r t  doM iihlbensa.

W iadomości zagraniczue.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 1. Sierpnia.

JO . Książę warszawski, Namiestnik w Kró­
lestwie, na przedstawienie Kouunissyi rozpo- 
zuawającej praw a b. wojskowych polskich do 
peusyi i wsparcia dożywotniego, udzielić r a ­
czył wojskowym niższych stopni z b. wojska 
polskiego, oraz pozostałym wdowom i siero­
tom , peusye lub wsparcia dożywotnie.

( D a l s z y  c i ą g  u z n a n e j  s z l a c h t y ) .  — 
Lechowski J a n , h. Pilawa; Lipiński Józef 
W oje ., h. G ozdaw a; Ładow ski Jakób , h. Ł a­
d a ; Łaski Alex. J a n , h. K orab; Łaski Felix, 
t. Xiądz Łaski A polinary, t. h.; Łaski Karól, t. 
h ., Łaski F erd ., t. h .; Łem picki W alen ty , h. 
Junosza; Łempicki Józef, t. h.; Łuuiew ski Ka­
ró l, h. Ł ukocz ; Makoski Józef, h. Je lita ; Ma­
kowski Franciszek, t. h . ; Makowski Iguacy, f. 
h .; Maruszewski Sew., h. Rogala; Mirosław- 
ski Jan  Nepom ucen, h. B róg; Młocki Jo ach ., 
h. Prus 3 ; Morowski Stan. h. D ąbrow a; Mo- 
rzycki Rom u., h. M ora; Morzy cki Jó z e f , t. ly.; 
M orzycka Em ila, t. h.; Mroczkowski Grzeg., 
h, Prus 3 ;  Mroczkowski W aw rz ., t. h ; M y- 
słakowski Jgu., h. O gończyk; M yszczyński 
Jan  Paw eł, h. R ochu; M yszczyński Kazimierz 
W al., t. h .; Nagórski Józef; Niedzielski Filip 
Jakób  J a n ,  Pogoń; Obidziński Antoni, h. 
Topor; Obidziński Ja n , t. h .; Pajewski Jakób, 
b. Jelita; Pajewski J a n , t. h .; Pajewski Felix, 
t. h .; Pajewski S ta., t. h . ; Paprocki J ó z . , b. 
Jastrzębiec; Bętkowski M ich., h. Jastrzębiec; 
Pętkowski Jó z ., t. h . ; Pęlkowski Tomasz, t. Ii.; 
Piętka Paw eł A ntoni, h. Pomian; Plejcwski 
(z Plejew a) Fra. Ant., h. Lubiecz; Pniewski 
Sta., h. Jastrzębiec; Pogonowski O nufry Mar­
cin, h. O gończyk; Pomianowski Jan,  "h. Śle- 
pow ron; Przeniewski Teod., h. K orab; Pstro- 
koński Franc. Jó z ., h. P o ra j; Radoński (Skar­
bek) Jakób , h. H abdauk; Rubach Jan , h. tegoż



n a z w is k a ; R u b a c h  P io t r , t. h . ; Rubach Mikol., 
t. h.; R ubach  A ndr. ,  t. h . ;  Rubach  M a t . ,  t. h., 
Rusiecki J a k ó b ,  h. Raw icz ; Rydzewski Jakób ,  
h. S uchekom naty ; Rydzew ski F ranc . ,  t. h.; 
R y n a rz e w s k i  Ignacy ,  h. P rawdzie ; Rzewuski 
P aw e ł ,  h. K rz y w d a ;  Rewuski J a n ,  t. h.

(D. c. n )
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 2 7 .  Lipca.
N. Cesarz Jm ć  w dniu 2 6 .  Maja raczył roz­

k a z a ć :  iżby wszystkie władze i urzędy, ilekroć 
będzie chodziło o rozporządzenie summami miej­
skich dochodów na jakiekolwiek w ydatk i ,  po ­
rozum iew ały  się uprzednio  z Ministrem S praw  
W e w n ę trzn y c h .

W  kilku miejscach Spaskiego powiatu  (gub .  
Kazańskiej )  12. C zerw ca spadł grad  nadzw y­
czajnej wielkości. Ziarna gradu w ażyły  od 12  
zołotników do 3 funtów (:). W  jednej z n a ­
w iedzonych  nim okolic grad by ł tak ob ti ty ,  iż 
leżał przez dwie d o b y  i po  warście jego w y ­
bo rn ie  jeżdżono saniami.

Z J a ł t y ,  duia 20 .  Czerwca.
W  bliskości J a ł ty  zdarzył się w ostatnich 

dniach nas tępny w ypadek. —  Rządzca miasta 
Xiążę Chercheulidzew oglądając z u rzędu  kor­
d o n y  straży p o g ra n ic z n e j ,  rozłożone na połu­
dn iow ym  brzegu K ry m u ,  wracał 16. C zerw ca  
do Ja ł ty  od  Sewastopola. Pizy spuszczaniu się 
l ia brzeg morski,  za osadą hr. Potockiego, Li- 
w ad ją ,  trzeba b y ło  przejeżdżać przez mały stru­
m ień ,  latem zupełnie w ysychający. Tego dnia 
i wiliją padał w okolicach deszcz u lew ny  i w o ­
da, z nadzw yczajną gwałtownością pędząc z gór, 
zamieniła strumień w szeroką rzekę. K iedy  kocz 
przejechał w  b rod  do ś rodka ,  konie targnęły i 
sw orzeń  złamał się ; konie z przednią osią rzu­
ciły się na ląd a pojazd, w  którym siedział Xiążę 
z e  s łu ż ą c y m ,.p ę d  w o d y  w ywrócił  i ciągnął do 
morza. Szczęściem nieopodal kobieta prała 
bieliznę. P rzybiegła na ra tunek  pasującemu się 
z falą, zawiniętemu w  płaszcz Xięciu Chercheu­
lidzew' i rzuciwszy mu prześciradło, wyciągnęła 
n a ‘b rzeg ,  przez co zachowała od  niechybnej 
śmierci. S łużący  z pojazdem, pakami i papiera­
mi uuiesionv potokiem zginął w  otchłani morza.

F r a n c y a
Z P a r y ż a ,  dnia 28 .  Lipca.

Książę Joinville p rzy b y ł  wraz z dostojną 
małżonką swoją wczoraj rano  do zamku Bizy.

W c z o r a j  na  wieczór zebrali się najwierniejsi 
do radzcy  M a ry i  K ry s ty n y  w  jej pałacu. N a­
r a d a  trwała ze trzy godziny, pocze'm natych­
miast wysłano do Hiszpanii gońców z listami 
do  Królowej Izabelli II. i do  Gener. N arva  cza.

D omyślają się n iektórzy,  że K ró lowa w ydala 
manifest do całego narodu ,  w  którym ośw iad­
cza ,  że w yrzeka  się wszelkiego panowania w  
Hiszpanii ,  prosząc teraz K ortezów , żeby na  
p ow ró t jćj do k raju  zezwoliły.

W ia d o m o  w szy s tk im , że Pan G uizot obm y­
ślił już czterech agentów konsularnych do czte­
rech miast po r tow ych  chińskich, które teraz 
dla handlu  europejskiego stoją o tworem, tru ­
dno zatem zgadnąć, czemu jeszcze w ybranych  
osób nie ogłoszono. N iek tó rzy  u trzym ują ,  że 
Anglia , chociaż ośw iadczyła ,  że chce wszys­
tkie  n a rody  do handlu z Chinami przypuścić, 
sprzeciwia się jednakże umieszczeniu konsulów 
francuzkich w ow ych  portach. Z tej p rzyczy­
n y  ma rząd francuzki zacząć niedługo uegocy- 
acve w Londynie.

M arszałek Soułt wyjechał dziś do zamku 
B i z y , gdzie się obecnie cała rodzina królew­
ska znajduje.

Liczne patrole k rąży ły  zeszłej nocy po wszys­
tkich okręgach stolicy, lecz ty lko w tak zwa­
nym  q u a r t i e r  l a t i n  aresztowano kilku mło­
dych ludzi za to ,  że Marseliezę śpiewali.

Z d n i a  2 9 .  L i p c a .
Aniśmy tego roku  dni l ipcowych spostrzegli; 

Żadnych uroczystości i zabaw ludu  nie było, 
z  p rzy c zy n y  przypadającej na ten sam miesiąc 
rocznicy nieszczęsnej śmierci Księ. orleańskiego. 
T y lko  religia obchodziła w p rzyby tkach  wszys­
tkich w y z n a ń ,  pamiątkę ofiar w tych  dniach 
po leg łych ,  modłami za ich s p o c z y n e k ; a prócz 
tego ,  co najlepsze, ro*zdauo znaczne jałmużny 
ubogim rodzinom. Ja łm użny  te tego roku b y ­
ły  obfitsze niż zw yk le ,  gdyż większą część u- 
chw alonych na uroczystości lipcowe przez Izby  
2 0 0 ,0 0 0  fr. w tym celu użyto. Lud zdaje się 
zresztą mało co dbać o te święta, tak, że gdyby  
dziś giełda nie by ła  zamkniętą i bióra pocztowe 
rozpuszczone, n ik tby  zapew ne o świętach li­
pcow ych  nie wiedział. J e d nakże  wczoraj od ­
prawiano z całą uroczystością nabożeństwa 
żałobne po  wszystkich kościołach. Liczba cy­
wilnych przy tom nych  żałobnym obrządkom b y ­
ła stosunkowo bardzo  mała. osobliwie w  ki lku 
kościołach, ty lko  kościół Ś. Pawła na ulicy Ś. 
Antoine, w  okręgu  ko lum ny lipcowej, p o d  
k tórą  spoczyw ają szczątki poległych podczas 
rewolucyi obyw ate li ,  uroczystszą miał postać 
od innych. W s tę p  do kościoła b y ł  za bile­
tami; lecz przed kościołem stały liczne tłumy, 
złozone po większej części z u w ry e ró w ,  k tó­
rzy  całą tę cześć miasta, a osobliwie przyległe 
przedmieście Ś w i ę t e g o  A n t o n i e g o  zajmują- 
Z najdow ały  się tam najwyższe w ł a d z e  m i e j s k i e ,
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Prefekt Sekwany, Hrabia Rambuteau, rada 
prefektury , deputacye rady generalnej, muni- 
cypalność, główne sztaby załogi paryskiej i 
gwardyi narodowej i cały korpus oficerów 
gwardyi municypalnej. W czora j  za dnia wie­
szano na Żelaznem ogrodzeniu kolumny lipco­
wej kwiaty i wieńce, a na wieczór zeszło się 
na placu Bastylii kilka set uwryerów, do któ­
rych się powoli mnóstwo ciekawych przyłą­
czyło. Ten tłum ludzi pobawiwszy przez czas 
niejaki koło kolumny lipcowej, nie zauiięszał 
niczem porządku i spokojności, dopiero pó­
źniej nieco kilka głosów śpiewać zaczęło i na- 
koniec zagrzmiała Marselieza. Lecz, gdy śpie­
wacy trochę nadto hałasować poczę li , popro­
siła ich licznie po całym placu rozstawiona po- 
licya, której w potrzebie mocne patrole 
inunicypalów i podwojone odwachy dopotnódz 
mogły, —  aby się rozejść spokojnie raczyli. 
Jakoż uczynili to w krotce choć, nie bez gło­
śnej oppozycyi.

Rozkaz Królewski, na mocy którego Książę 
Joinville mianowany być ma Kontr-Admirałem, 
ogłoszony podobno będzie za kilka dni w M o­
nitorze.

Pod redakcyą Patia G r a n d m e s n i l  wyszedł 
now y  dziennik pod napisani la R e f o n n e .  —  
Pierwszy numer wydano dnia 29. Lipca.

Wszystkie pogłoski o bliskim wyjezdzie Kró­
lowej K r y s t y n y  do Hiszpanii są bezzasadne. 
Nie prędziej ona tamże powróci r aż zebrane 
Kortezy opinią swoję względem tego zdadzą.

W  P a  u czynią wielkie przygotowania do u- 
roczystości z powodu poświęcenia posągu Hen­
ryka IV.

Wczorajszego wieczora około godziny 6te'j 
zgromadzili się studenci na placu szkoły lekar­
skiej w liczbie trzech do czlerechset, i niosąc 
przed sobą trójkolorową, w czarną krepę owi­
niętą chorągiew ndali się na plac bastylii. Po 
drodze zatrzymali się na przybrzeżu Greve i 
na rynku Niewiniątek, gdzie tłumy gwardzistów 
narodowych i robotników do nich się przyłą­
czy ły , tak iż przyszedłszy do kolumny Lipco­
w e j ,  zebrali już gromadę 6 do 7 0 0 0  ludzi. 
Tymczasem policy a , przygotowana już na tę 
processyą, ustawiła patrole gwardzistów muni­
cypalnych pieszych i konnych, od porty St. 
Martin aż do placu bastylii, aby każde zakłó­
cenie spokojności natychmiast w samym przy­
tłumić zarodku. Podobnież w pobliskich ko­
szarach stało wojsko aż do północy pod bronią, 
gotowe na każdy znak do marszu. Processyą 
zatem skończyła się na tern, że obstąpiwszy ko­
lumnę lipcową odśpiewano Marseillaise. P o ­

nieważ agenci policyjni mieli rozkaz nie zacze­
piać śpiewających, gdyby się w rewolucyjne 
mowy i wykrzyki nie zapuszczali, przeto pro- 
ccssya cała, odśpiewawszy po dwakroć Mar­
seillaise, spokojnie się rozeszła. Około tysiąca 
gwardzjgftiw municypalnych rozstawionych tu i 
owdzie, zajęło wszystkie drogi prowadzące do 
placu bastylskiego. Na dniu dzisiejszym, jako o- 
słatuim z dni świetnej pamiątki, garnizon podo­
bnież stoi w koszarach. Tylko gwardya mu­
nicypalna patroluje po wszystkich ulicach mia­
sta. W iększa część dzienników oppozycyj- 
nych nie wyjdzie jutro , gdyż drukarnie ich są 
dziś zamknięte.

Telegraficzne doniesienia z Hiszpanii zwiastują 
wciąż pojednawczego ducha partyi zwycięzkiej. 
W  najnowszych nominacyach i wywyższeniach 
w Madrycie wszystkie stronnictwa mają udział, 
co w Paryżu dobre sprawia wrażenie.

Niektóre dzienniki, jak C o m m e r c e  i na­
wet  N a t i o n a l ,  które przed kilku dniami j e l ­
cze zwycięstwo Jenerała Narvaeza za niesz­
częście poczytywały, zaczynają partyi umiar­
kowanej słuszność oddawać. W szystkie inne 
dzienniki, k tóre  broniły sprawy Esparterv, 
milczą całkiem, co w obecnych okolicznościach 
dość wyraźnie przemawia.

Nowy konsul franzuski w Kadyxie, miano­
wany w miejsce zmarłego Pana Mornard, wsiadł 
dnia 22. na okręt w Barcelonie, końcem uda ­
nia się do Albacety, a ztamtąd na miejsce swe­
go przeznaczenia. W iadom o, że Kadj'x jest 
w stanie blokady. — Ale ponieważ tameczne 
okręty hiszpańskie nie wystarczają do obrony 
portu tamecznego, przeto Anglia nie będzie 
pewnie chciała uznać prawności tej blokady. 
W  takowych okolicznościach potrzebna tam 
jest przytomność konsula francuzkiego, aby 
mogącym wyniknąć kollizyom dyplomatycznym 
wcześnie i stosownie zapobiedz.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 22. Lipca.
Milicya narodowa skrzywdziła oStatniem i 

dniami kilka osób, osobliwie cudzoziemców. 
B o  ostatnich należy także Poseł Stanów Zjedno­
czonych, szanowny Washington Irving; pomi­
mo że rangę swoję dał poznać, zapędzono go 
kolbami do mieszkania jego. Podziwienia go­
dną była też cierpliwość sławnego Senatora 
Marliani, którego zmusiła milicya wśród gorąca 
30 stopniowego przez dwie godziny wyłamy­
wać bruk na ulicy, aż go nareszcie za wstawie­
niem się posła angielskiego z palryotyczuej tej 
pracy zwolniono.
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C o ty lk o  —  o godziuie 4. z południa —  
donoszą co następuje:

G enera ł  Seoane doniósł tu w c z o ra j , że tego 
ran a  N arvaeza zaczepi. W  samej istocie stanął 
Seoane z pierwszym szykiem pod  Alcalą i ro z ­
począł ogień ró w n o  ze świtem. Z u rbano  d o ­
w odził  rezerwą. N arvaez  stanął naprzeciw  
S e o a n y ,  a Aspiroz przyw odzi ł  drugiemu szy­
kowi. o  godzinie 11, jak powiadają, Seoane 
całkiem b y ł  pobity. W o j s k o  wysłane stąd o 
godzinie 9. odparte  zostało przez Aspiroza i stoi 
teraz blisko bram y Alcali.

T u  w  mieście pauuje  spokojnośe'.
W  tej chwili (o  godzinie 7. wieczorem) d o ­

noszą z pola b itw y: Potyczka trwała gól godzi­
n y ,  poczem się w ojska stron obydw óch uści­
skały, a wojsko S eoany  przeszło na stronę N a r ­
vaeza. Seoane i syn  Z u rb a n y  dostali się w  
niewolę. Sam Zurbano  uciekł z oddziałem ka- 
waleryi,  ale N arvaez ściga go osobiście i spo­
dziewa go się dostać ju tro  w' ręce swoje. N a r ­
vaez chce ju tro ,  jako  w  dzień imienin K rys ty ­
ny, do miasta w kroczyć. W iadom ośc i  te nie 
są jeszcze rozpowszechnione i przeciwnie mili- 
cya  sądzi, że N arvaez schwytany. J u n ta  ze­
b ra ła  się na radę. B ęd ziem y  mieli noc nie­
spokojną.

Z P a r y ż a ,  dnia 28 .  Lipca.
Skoro  ty lko w  walce E spar te rv  z powstaniem 

stronnictwo umiarkowane górę b rać  zaczęło, na­
tychmiast krzyknięto w  obcych i k ra jow ych  
dziennikach, że K rvstynosi chcą odpłacić Hisz­
panii za w szystko , co ucierpieli. Jednakże  
N arvaez  jest dotychczas gio-wą wszystkiego i w 
k ilku  dniach został naczelnikiem wojska z łożo­
nego z 4 0 ,0 0 0  piechoty, 5 0 0 0  konn icy  i 1 5 0  
armat. Ju ż  zaczęto się obawiać, żebv  Narvaez 
nie wznowił wojskow ej d y k ta tu ry  E spar te rv  
pod innym trochę kształtem, gdy nagle telegraf 
oznajm ił,  że N arvaez jak mógł najspieszniej 
zwoła! na now o postępow e ministerstwo Lopeza. 
Ten czyn wyjawia całkiem zam iary  partyi u- 
m iarkowanej.  Gabinet Lopeza wywiesił sz tan­
d ar  zgody ,  a stronnictwo um ia rkow ane ,  które 
jęczało od daw na pod jarzmem A yakurzów , 
zrozumiało, że nadeszła chwila do utworzenia 
sobie silnej p o d p o ry  z partyi l iberalnej,  niere- 
wolucyjnej,  przez rozsądne pobłażanie. Takim  
sposobem zespoliły się interessa um iarkowanych 
i liberalnych , a zjednoczenie to dwóch stron­
nictw pociągnęło za sobą upadek Ayakuczów.

Skończyło się już panowanie E s p a r t e r v ;  
le rz  któż zajmie miejsce Regienta ? Stronni­
ctwo umiarkowane życzy łoby  sobie Marvi K ry ­
s ty n y ;  liberalni zaś żądali Regieucyi z kilku

osób złożonej, w które jby  obiedwie parfye b y ­
ły rów no zastąpione. Spór  w tak ważuem p y ­
taniu mógłby b y ł  nową wojnę domową roznie­
cić ; lecz starano się wzajemną ugodą trudność 
tę usunąć. K ró lowa Izabella I I . , która już ma 
lat 12, miesięcy 9, miała być  udoletnioną i ob ­
jąć sama rządy  Państwa. Lecz pełnoletniość 
K ró low ej może być, w edług prawa, ty lko  przez 
K ortezy  uchwaloną, a Ministerstwo M endizabala 
rozwiązało Kortezy, k tóre  dopiero 15 .  t. m. na 
now o  obrane b y ć  mają. Zachodzi tu  zatem 
następujące pytanie: C z y b y  nie by ło  lepiej na­
tychmiast przeszłe K ortezy  pow ołać ,  ponieważ 
n o w y  o bó r  15.  f. m. dla obecnej w o jny  domo- 
we'j do sku tku  przyjść nie może? Par tya  libe­
ralna n icby pew nie  przeciw temu mieć nie m o ­
gła, gdyż, za pomocą koalicyi, miała większość 
na przeszłych K o r tez ach , ale par tya  um iarko­
w ana niechce się na to zgodzić, była bowiem 
na przeszłych K o r t e z a c h  w  niezaprzeczonej 
mniejszości. A b y  i tę trudność  przez ugo­
dę załatwić, zdaje się iż rzeczy  staną na tein, 
że będą nowe w y b o ry  podług życzenia umiar­
kowanych, lecz że p a r tya  liberalna, za pomocą 
organu swego, to jest ministerstwa Lopeza, za j ­
mie się przygotowaniami do oborów. Zdaje 
się więc, że kw estya Regiencyi,  którą jeszcze 
znaczna część dzienników jako groźną chmurę 
uważa, —  rozwiąże się spokojnym  sposobem.

P o  te'j kwestyi następuje zaraz d ruga ,  o o- 
piekę K ró low ej Izabelli. I to zapew ne ułoży 
się bez wszelkich zatargów, gdyż Pan Arguelles. 
którego Espar le ro  mianował opiekunem, tegoż 
samego dnia , co N arvaez Zwycięsko w kroczy ł  
do Madrytu, z własnej woli podał o dymissyę. 
Królowa zaś K rys tyna uważała się zawsze za 
prawdziwą opiekunkę swej  córki. G d y  się w 
Barcelonie Regiencyi w yrzekła ,  protestowała 
natychmiast uroczyście przeciw' opiece Pana Ar­
guelles; po jego zatem odstąpieniu jest de lacto, 
jako mat ka,  prawdziwą i naturalną op iekunką 
Królowej Izabelli. P ow ró t  E x - reg ien tk i, —  
k tó ry  zdawać się mógł niejednemu wstępem 
niejako do restauracyi,  -—  przestaje być  n ie­
bezpiecznym z p rz y c z y n y  ministerstwa Lopeza, 
stojącego na czele rządu. Inaczej byłoby, g d y ­
b y  M aryn K rys tyua  zestala Regientką, wtenczas 
bowiem w yw iera łaby  w pływ  bezpośredni na 
rząd i sp raw y  krajowe. Ex-regientka postano­
wiła podobno w yrzec  się całkiem polityki,  
skoro tylko opieka jej skończy się z dolctnością 
córki,  i p rzebyw ać na przemian w e W łoszech  
i w  F rancyi.

Spodziewać się należy co chwila a b d y k n c y i  

Espar te rv .  Pełnomocnik nasz w M a d r y c i e  d<>-



nosił podobno  p rzed  kilku dniam i, ze Regient 
oczekuje w  K ordub ie  chwili poddania się sto­
licy, ab y  dcmissyę swoją jako Regient przesłać 
now em u rządowi. A ponieważ pierwsze już 
się stało, drugie wkrótce zapew ne nastąpi.

R oz ruchy  w  Barcelonie, o k tó rych  dzisiejsze 
dzienniki donoszą, ustaną same przez się, skoro  
sie ty lko Barcelończykowie dowiedzą o te'in, co 
na ostatku zaszło w  Madrycie. T oż  samo stało 
się już  w  Saragossie. Ogólna amnestya polity­
czna, którą no w y  rząd ogłosić zamierza, d ob re  
porozumienie , w  ktore'm G enera ł  N arvaez  z 
ministerstwem Lopeza zos ta je ,  a wreszcie siła 
zbrojna 4 5 ,0 0 0  ludzi w  ręku  Narvaeza. p o t r a ­
fią zapew ne stronnictwa w  przynależnych kar­
bach  utrzymać i szczęśliwy pokó j wrócić k ra ­
jowi, k tó ry  tak ciężkie przeby ł losu koleje.

Z d n i a  2 9 .  L i p c a .
Telegraficzne doniesienie z Hiszpanii.
Z B a y o n n y ,  dnia 27 .  Lipca. —  M adry t 

b y ł  dnia 23 .  spoko jny ; wojska powstałe w k r o ­
czy ły  dnia 23 .  i 24 . ,  i defilowały  p rzed  K rólo­
wą J .  M. Pałac zupełnie b y ł  wolnym.

Na m ocy  dekre tów  z dnia 2 3 .  i 24 .  p r z y ­
w rócono  ministerstwo Lopeza. Inne postano­
wienia mianują N arvaeza G en e ra łem -L e itn an -  
tem, Generałem -Kapitanem M a d ry tu  i G en e ra ­
łem dow odzącym  wszystkiemi wojskami stolicy; 
Prim a mianują Hrabią Reńskim i G ubernatorem  
M a d ry tu ;  Q uin lo  Szefem politycznym ; Księcia 
Bavlen Szefem H ełlebard ie rów ; Aspiroza Ge- 
nerałem-Leitnantem i dowódzcą pierwszego k o r ­
pusu czynnego; K ortinę G en e ra łem -In sp ek to ­
rem milicyi narodow ej.

Dzienniki M adryck ie ,  k tóre  przestały  by ły  
w ychodz ić ,  pojawiły się znów  dnia 2 4 . ;  P a ­
t r i o t a  i E s p e c t a d o r  całkiem ustały.

Z armii G enera ła  Narvaeza w ypraw iono  je­
dne dyw izyą  do  Andaluzyi końcem wzmocnie­
nia G en e ra ła  Conchy.

O prócz  pow yższych  depeszy telegraficznych 
podaje  jeszcze dziennik l e  C o m m e r c e  skład 
ministerstwa Hiszpańskiego, k tórem u zarazem 
tymczasowa regieneya po ru rzoną  być  ma. Skład 
ten jest nas tępujący ; Lopez, Minister Spraw ie­
dliwości; Caballero , minister spraw  w ew nętrz­
ny c h ;  Ayllon, minister f inansów ; Serrano, mi­
nister wojny . O pin ie  Ministra L opeza znane 
s ą : kolega jego C aballero  b y ł  jednym  z przy-  
w odzców  ostatniej lewej, a oprócz lego za mini­
sterstwa Perez  dc Castro, głównym redaktorem 
dz. E c o  d e l  C o m e r r i o ,  Minister finansów 
Ayllon znany  również z przywiązania do idei 
progressis tycznych, a G enera ł  Serra tio ,  k tó ry  
w  ostatnich w ypadkach  tak  ważną odegrał rolę,

jednym  z mężów ruchu  W rześn iow ego ,  sk iero­
wanego przeciw tej pa r ty i ,  k tóra przez ustą­
pienie K ró low ej K ry s ty n y  poległa. C o r t i n a ,  
G ene ra ł- In spek to r  gw ardyi na rodow e 'j , b y ł  je ­
dnym z głównycli sp raw ców  pronunciamientu  
W rz eśn io w e g o  z r. 1 8 4 0 . ,  potem członkiem 
tymczasowej regiencyi pod  p rezydencyą  E spar-  
tery, później Prezesem K ortezów  przez Regien- 
ta rozw iązanych ,  a nareszcie jeduym  z g łów ­
nych naczelników ostatniego powstania przeciw  
Ayacuchom. Pułkow nik  P r i m ,  teraz H rab ia  
R c u s k i  i G u b e rn a to r  M a d ry tu ,  by ł  jednym  z 
najgorliwszych sp raw ców  powstania K ata lon- 
skiego. W  czasie w o jn y  domowe'j b y ł  dopie ro  
Kapitanem Miguelistów, i odznaczył się p o d  
rozkazami Barona Meer. W  czasie bom b a rd o ­
wania Barce lony  opuścił M adry t i podniósł cho­
rągiew powstania przeciw  Espar te rze ,  wszakże 
mimo to znów  D epu tow anym  o b ran y  został. 
Q u i n t o ,  Szef  po li tyczny  M adry tu ,  należy  do 
ostatniej L e w e j ; po  powstaniu Barce lony  sta­
rał się spow odow ać Saragossę do powstania, co 
mu się jednakże nie udało.

Aspiroz i Narvaez jedyn i  są, k tórych  w y b r a ­
no z party i U m iarkow anych . Aspiroz raczej 
dworakiem jest aniżeli G ene ra łem , a N arvaez  
był w czasie w ypadków , które Generała Diego 
Leona o życie przyp raw iły , w G ibra lta rze ,  w  
celu podburzenia A ndaluzy i,  i wspólnego dzia­
łania z Conclią i O ’Donnellem. Xavier Casta- 
nos, Książę B ay lcnsk i, mający obecnie 8 5  lat, 
sławnym  jest przez zabran ie  w  niewolę ko rpusu  
G enera ła  D upon t  w wojnie o niepodległość.

N i e ni c y.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 26 .  Lipca.

Tem i dniami spadł śnieg w górach tutejszych. 
Najbardzie j cierpią na tein, licznie odwiedzane 
w o d y  górne,  naw e t  K reuth .

Rozmaite w iadom ości.

Z P e s z t u ,  dnia 11. Lipca. —  Nasz ja r ­
mark na wełnę właśnieco o d b y ty ,  bardzo  b y ł  
oż y w io n y ,  atoli nie ze wszystkiem spełnił n a ­
dzieje. Przeszło 6 0 ,0 0 0  centnarów wełny b y ­
ło na sprzedaż. Pom iędzy kupcami pojawili 
się znow u Anglicy, k tórzy  od kilku  lat coraz 
bardziej nas zauiedbywali.  Z  F rancy i,  N ider­
landów, Szw ajcaryi i W ło ch  mieliśmy jak z w y ­
k le  wiele kupców. O  bardzo  cienką w ełnę (w 
cenie 9 0  do 1 0 0  zr. m. k. i wyżej)  mało się 
pytano. N ajwięcej poszukiwano wełny średnio- 
cicnkiej jednej strzyży w  cenie 5 5  do  6 5  zr. 
m. k. za ce tnar,  i o rdynary jne j  jednej s trzyży 
od  4 0  do 5 0  zr. ui. k. za cetnar. T e  dwa osta-
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tnie gatunki p łacono o  2  do  3 zr.. m. k. na ce- 
tnarze wyżej cen przeszłorocznych. Cieńsze 
gatunki spad ły  cokolwiek z ceny. K ra jczanka  
i wełna cigarra zwana, miały tez żw aw y pokup, 
p ierw sza od  2 4  do 2 7  zr. a druga od 2 9  do 
3 2  zr. m. k. za cetnar. —  Zdaje się, iż wełna 
średnio  cienka jednej s trzyży  będzie w tym 
r o k u  ciągle pop łaca ła , gdyż o dby t  na n ią  b a r ­
dzo dobry .

ZVCIDI'IS ADASIA MICKIEWICZA.
( Ciąg dalszy.)

Przyjaciel M ickiewicza , Tomasz Z an ,  zało­
ży ł tow arzystw o m iędzy studentami wileńskie- 
m i;  cz łonkowie tego tow arzystw a, znanego 
z początku pod  nazwiskiem towarzystw a P r o -  
u r i e n i s t ó w ,  dzielili się na siedem kłass, ozna­
czonych  siedmiu kolorami słonecznego prysm u, 
i tak teolodzy, m edycy, prawnicy, literaci, ar­
tyści , fizycy, m a tem atycy  nazyw ali s i ę : fiole­
te m ,  indygow i,  niebiescy, zieloni, żółci, po- 
m erauczowi i c z e rw o n i ; celem tow arzystw a 
b y ło  zachowanie i zamiłowanie oświaly i n a r o ­
dowości.  R ząd  rossy jsk i  nieuważał na to z po­
cz ą tku ,  lecz gdy  się później towarzystwo, po  n a ­
zwiskiem Filaretów (p rz y jac ió ł  cno ty ) ,  bardziej 
rozszerzyło, musiało się rozw iązać na rozkaz rzą­
du  bez dalszych skutków, żadnych bowiem nie- 
w y k ry to  politycznych dążności. Uorganizowało 
się znów potem potajemnie między 3 0  członkami 
i  p rzybrało  nazw ę związku F ilomatów (p rz y ja ­
ciół nauki). M ickiewicz, k tó ry  także do niego 
należał,  skończyw szy  sw oje n au k i ,  w ysłanym 
został jako professor języka  li tera tury  łacińskiej 
i  polskiej do K o w n a ,  gdzie w rozkosznej sie­
dzibie p rz y  ujściu W il i i  do  N iem na dw a na j­
szczęśliwsze życia swego lata przepędził P ię­
knością okolicy  natchniony, spokojem zielonej 
i  kwiecistej do liny ,  którą później mieszkańcy 
doliną Mickiewicza nazw ali ,  w y d a ł  pierwsze 
sw oje p oezye  w dwóch tomach, zawierających 
G r a ż y n ę , dw ie  pierwsze części D ziadów  i b a l ­
lady. T e  u tw o r y ,  now e co do kształtu i m y­
śli, przyję ła  młodzież z niewypowiedzianym za­
pałem. Poeta cieszył się szczęściem swojem, 
g d y  nagle za wyższym  rozkazem porw ano go 
i zawieziono do W i l n a r  gdzie do więzienia 
w trąconym  został.

Lecz nim dalsze losy Mickiewicza skreślimy, 
pow iedzm y słów kilka o jego poezyach. Poeta 
naśladując w  balladach swoich formy Gólkego, 
umiał b y ć  oryginalnym w w y borze  treści, p ra ­
wie zawsze z p o d a ń  gminnych wyjętej.  J e s t

w  tych melancholicznycli, czułych, pełnych 
m arzenia, czasem naw et dotkliwą tchnących 
satyrą m esodyach , jakaś woń k ra jow a ,  którą 
nawet w  tłómaczeniu poczujesz, choć tam u rok  
jej n iknie ; chciałbym tu wymienić Świteziankę, 
L ilie,  P ow ró t  taty, D udarz  i krótką pieśń o W i ­
lii, tak oryginalną, tak naiwną, tak pełną w d z ię ­
k u ,  lecz przeraża mnie wielkość zadania, i zre­
sztą czytelnik znajdzie to wszystko w wzmian- 
kowanem  tłumaczeniu.

W  G rażynie  Mickiewicz wznosi się w  w y ż­
szą i obszerniejszą sferę na tchnien ia , jest tutaj 
malarzem hisorycznym , k tó ry  uchwycił odw ie­
czne, w o jenne ,  dzikie i bałwochwalcze poda­
nie swego narodu. O snow a sama jest dość 
p ros ta ,  ale Mickiewicz użył wszystkich środ­
ków szczytnego stylu i wzniosłej w yobraźni,  
znajdziesz tam ustępy  pełne siły pó łnocnych 
skaldów i wziąłbyś je  nieraz za ow e staroży­
tne pieśni w ojenne E d d ó w  skandynawskich, 
w  k tó rych  bohaty row ie  p a d a j ą  i u m i e r a j ą  
z u ś m i e c h e m  n a  u s t a c h .

W  Dziadach nieprzestaje  poeta gościć w  sfe­
rze natchnień i myśli, należących do zbiegłych 
juz od daw na w ieków i objawia w najwyższym 
Stopniu dar  w e w n ę t rz n e g o  widzienia, rozbio­
ro w y ,  psychologiczny, dar  wieku naszego. N ie 
jest to już śmiały malarz przedm iotowej rzeczy­
wistości,  lecz ku sobie zw iócony  marzyciel, 
którego o k o  zw raca się w głąb duszy, aby  z m u ­
tować serca tajniki i schwycić widziadła ducha 
swego. P oezya  plastyczna ustępuje poezyi psy ­
chicznej, a uczeń G óthego  staje się rywalem 
B yrona .  T reść  tych dw óch pierwszych części 
D z iadów  ( I I .  i I V . )  jest także nader  p rostą ; 
jest to dramat li ty lko w ew nętrzny  w praw iony  
yy fantastyczne ramy. Dążność filozoficzna, po ­
lityczna i towarzyska ukazuje się później dopiero 
w trzeciej części,  na w ygnaniu  ułożonej już po 
niewoli wileńskiej i po upadku  ojczyzny. O  tej 
trzeciej części nic już nie pow iem , odsyłam 
ty lko  czytelnika do tego co o niej J e rz y  Sand 
pow iedzia ła .* )

Młodzieniec namiętny, z żywą ognistą w y o ­
braźnią kocha młodą dziewicę próżną i niestałą, 
która wyżej uad szczęście ceniąc blask majątku 
oddaje rękę swoją człowiekowi, którego nie 
kocha. Z d radzony  kochanek wpada w rozpacz 
i odbiera sobie życie. To  jest treścią , trochę 
zw yczajną, dwóch pierwszych części D ziadów, 
lecz wszystko, co w  zdarzeniu tern jest zw y­
czajnego okupił poeta bogactwem i oryginaluo-

*) Pani Jerzy Saud rozebrała calą tę c z e ś ć  Dzia­
dów w- pisinie pcryodyczuyw »la Revue des Deux  
Moudes."
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ścią szczegółów  i myśli. D ram at zaczyna się 
po  śmierci b o h a te ra , w śród religijnego i n aro ­
dow ego o b rzą d k u , którego początek sięga p o ­
gańskich czasów  L itw y : lud  zgrom adza się
w  dzień zaduszny, nocą na cm en tarzu , ab y  du ­
sze zm arłych zwołać na ziemię. G ę ś la rz , k tó ry  
razem  jest guślarzem , przyciąga siłą czarów  
sw oich w szystkie dusze błąkające się m iędzy 
niebem  i ziemią. P rzy b y w a ją  tłum nie prosząc
0 pożyw ienie i m odlitwy. N a  tej w ięc u ro czy , 
stości um arłych  ukazuje się ów m łodzian , k tó ­
r y  sobie z miłości życie o d e b ra ł ; w y ro k  Boga 
skazał go na to ,  żeb y  co ro k  opuściw szy 
m ogiłę sw o ją , tegoż samego dnia i na tern 
samem m iejscu tęż sarnę spełnił zbrodnię.

Koło tej w zniosłej i ponu re j m yśli, myśli 
godnej D a n t e g o ,  obraca się cały  dram at,
1 chociaż czy te ln ik  b łądzi n ie raz  w  tym  
fantastycznym  św iatłocien iu , w śród w szystkich 
tych  podań  prostodusznej w iary , czuje się je ­
dnak  porw anym  przez ognisty i p raw dziw y  w y ­
raz nam iętności. P o la cy  najbardzie j podziw iają 
w  tem dziele m istrzow stw o, z ktorem  poeta 
ożyw ić umiał sw ój języ k  narodow y, w p ro w a­
dzając now e zw ro ty  i kształty  s ty lo w e , czer­
pane z rzeczyw istości i z ży c ia , uderzające tem  
b a rd z ie j, im w ięcej w nich p raw dy , na miejsce 
s ta ry c h , zuży tych  przenośni i kouw ecyoual- 
n ych  obrazów .

Miała w tych czasach P olska k lassyków  sw oich 
tak  jak  i F rancya , lub, słuszn iej m ów iąc, ó w ­
czesna litera tu ra  po lska by ła  ty lko  słabym  prze- 
rysem  lite ra tu ry  francuskiej ostatniego w ieku. 
C zczono b ardzo  w ysoko dow cipną o g ła d ę ; pod 
b łysko tkam i w ysłow ien ia k ry ła  s ię , ile mogła, 
czczosć uczucia, w szyscy  w ięc ucyw ilizow ani 
S arm ac i, cedząc ab s trak ey e  i ku jąc  m adrygały  
pow stali przeciw  tak iej poezy i, k tóra korzenie 
sw oje w ojczystą zapuszczała ziemię, A le m ło­
dzież, sp rzy ja jąca  zaw sze now ości, bo  jest mło­
dzieżą, ok ry ła  M ickiewicza tarczą zapału , a na­
zw isko jego brzm iało juz w szędzie jako  hasło 
odrodzenia się literackiego w tej sam ej chwili 
gdy  pojm any poeta staw ał w  W iln ie  p rzed  Kom - 
m issyą śledczą, ustanow ioną rozkazem  C esa­
rza A lexandra pod  przew odnictw em  senato ra 
ISow osilcow a, za uczestnictw o sw oje w  to w a­
rzystw ie F ilom atów . 'Ś ledztw o  trw 'alo długo, 
poeta czekał jego sku tków  w  ciasnej izdebce da­
w nego klasztoru  B azylianów  razem  z Tom aszem  
Z anem , Sobolew skim  i k ilku  innym i kolegami 
szk o ln y m i, k tó rych  nazw iska w trzeciej części 
D ziadów  unieśm iertelnił. S kazany  w reszcie na 
w y g n an ie , w ysianym  został do P etersburga, 
gdzie p rzez czas n ie jak i pod  dozorem  policyi

zostaw ał. T am  to p o d  okiem  C a ra , w śród  
lu d u  w zw yczajonego od w ieków  do biernego 
zu p e łn ie  posłuszeństw a rzucił dum ny poeta, 
w yzyw ając  n ie jako  tę m ateryalną potęgę, hym n, 
k tó ry  w kro tce  zabrzm iał od  D źw iny  do O d ry  
i w zruszy ł ludzi dw adzieścia m ilionów . O d ę  
d o  m ł o d o ś c i  uw ażają P olacy  za jeden  z n a j­
p iękniejszych u tw orów  M ickiew icza; cenzura  
petersburska zezwoliła na jej w ydrukow anie . 
W ie rsz  ten  zjednał mu dużo przy jació ł i czci­
cieli naw et m iędzy  R ossy an am i; poeta Puszkin , 
Bestużew, R y le jew  połączyli się z nim  ścisłem i 
w ęzły  p rzy jaźn i. L ecz w  kro tce  rząd  ro ssv j-  
ski rozkazał Polakom  k tó rych  w tenczas, w  sku ­
tek po litycznych  stosunków , k ilku  się w  P e te rs­
burgu  b a w iło , oddalić się w głąb  k raju . M ic­
kiewicza w ysłano do  O dessy , zkąd w to w arzy ­
stw ie k ilku  p rzy jació ł o d b y ł podróż przez s tep y  
krym skie, P o d ró ż  ta przyniosła literaturze p o l­
skiej zbiór sonetów , znanych  pod nazw iskiem  
s o n e t ó w  k r y m s k i c h ,  w ieniec kw iatów  
W sc h o d u , w  którego uw iciu M ickiewicz chciał 
okazać całą giętkość sw ego geniuszu, Z O d essy  
w ysłany  do M oskw y , ztam tąd Zaś p o w o łan y  
napo w rót do P etersburga za w pływ em  jednego  
z p rzy jació ł i tow arzyszów  w y g n an ia , u łoży ł 
przez ten  czas po e ta  K o n r a d a  W a l l e n r o -  
d a , poem at h isto ryczny , jeden z najobszern iej- 
szychsw oich  u tw orów . T reść  tu ta j, rów n ie  ja k  
treść G rażyny , w y jętą  jest z Czasu w ojen  L i­
tw y  przeciw  K rzyżakom ; lecz tą raz ą , oprócz 
w yższego stanow iska, z k tórego  d ram at cały  
u jęły> oprócz w iększego nierów nie bogactw a 
w  w ysłow ieniu i ob razach , znika juz zupełnie 
cecha in d y w id u a ln a , oznaczająca w szystkie nie­
mal przeszłe natchnienia poety, ustępując m iej­
sca rozleglejszej syntezie. C ała osnow a jest 
tu  ty lko  p rze jrzystą  zasłoną, za k tó rą  kto ze­
chce i zauw aży  w ięcej dojrzeć może. D la tego 
też  K onrad  W a lle n ro d  głęboko i do  żyw ego 
w zruszy ł w szystkie um ysły; w szędzie , p o c ą ­
cej Polsce pow starzano te p iękne ustępy, pełne 
życia i p raw dy  obecnej, uczono się na pam ięć 
tych  w ierszy pełnych niezw ykłej energii, przej- 
m ujących se rc e ; ró w n ie  w  salonach jak  i w sk ro ­
m nych m ieszkaniach szkolnej m łodzieży śp ie­
w ano ponure rom anse Alfa i A ldony. U ło ży ła  
do  nich m uzykę p an i M arya Szym anow ska, 
sław na fo rłep ian istka , k tórej córka później zo­
stała tow arzyszką w ygnanego poety . W  tymże 
sam ym  praw ie  czasie napisał M ickiew icz tę p ię ­
kną w schodnią K assydę, F a r y s a ,  w iersz ogni­
s ty  i d z ik i, jak  rum ak a ra b sk i, którego w y sta ­
w ia pędzącego przez zasp y  p u sty n i; rów na 
W nim moc i rów nie p iękny  k o lo ry t ja k  w  M  a -



z e p ie  Byrona. Ten lo śpiew Farysa przeło­
żył sam poeta ua prozę francuską dla rzeźbia­
rza Davida.

( Dokończenie nastąpi.)

(  Nadesłano.)
Obrońca Towarzystwa sceny Polskiej.

W y czy tan y  artykuł przezemnie w gazecie 
Poznańskiej Nr. 179. o bolesnein położeniu arty­
stów, nie tylko zadziwił inn ie , ale przejął nawet 
najwyższym gniewem dla Autora. Mozę Teofil 
M arya M. sądził o artystach po tych , któreuu 
się o toczył; i z nich w ydobył ogólną opinią o 
wszystkich. Zapomniał n ieste ty ! Teofil M arya 
M ., że każde Tow arzystw o sceniczne ma swoją 
nęd zn ą ., i znakomitą stronę; któż temu winien, 
ze  i tak bardzo niskie położenie Teofila Maryi 
M. mogło się tylko z gorszą połączyć. Dziel­
iłem wprawdzie piórem swojem chciał Teofil 
M arya M !. w ynadgrodzić szlachetne biedy z bie­
dą połączenie, ale cóż? kiedy zapowiedziany 
przez niego szczyt sławy niesprawdził się jego 
przyjaciołom . Pomimo niezręcznej, nic niezna- 
czącej nawet pom ocy tak zwanego komitetu, 
jest przecie część artystów , których silna po­
stawa pod względem matcryalnym nic ty lko  nie 
po trzebuje , ale nawet ta k  z n a k o m i t e m u  r e ­
c e n z e n t o w i  j a k  T e o f i l  M a r y a  M. b y l e ­
b y  w s t a n i e  j e s z c z e  u d z i e l i ć .

Na tych kilku w yrazach  kończę moje uwagi 
nadmieniając jeszcze, że bardziej niż nędzna 
powierzchowność Teofila M aryi M. tw arz no­
sząca piętno smutnej przeszłości i postępow a­
nie malujące ciągle dążność żebraniny, bardziej 
w prow adza w podejrzenie o ubóstwo Teofila 
M aryi M ., niż szlachetnie myślących artystów  
sceny Polskiej. A. M.

ale także każdego innego p iw a, najwięcej dają­
cemu wydzierżawione być mają.

Tym  celem termin licytacyjny na
d z i e ń  l O t e g o  S i e r p n i a  r. b. 

przed południem o godzinie lOtej w sali naszej 
sessyonalnej naznaczonym został. — W arunki 
dzierżawne w Registraturze naszej przejrzane 
być mogą.

Pozuań, dnia 9. Lipca 1813.
M a g i s t r a t .

Drugi oddział w ystaw y pięknych tworów  
kunsztu otwarty dla w idzów  od dnia 21. z. m. 
zostanie dnia 10. m. b o godzinie 7mej w ieczor­
nej zamkniętym. Poznań, d. 6. Sierpnia 1843. 

K o m i t e t  a d m i n i s t r a c y j n y  P o z n a ń ­
s k i e g o  t o w a r z y s t w a  p r z y j a cl (H 

d z i e ł  s z t u k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dostawa drzew a na opał dla Królewskiego 

D yrektoryum  Policyi i urzędu Konsyliarsko- 
Ziemiańskiego przy nadchodzącej zimie, w yno­
sząca około 43 sążni drzewa brzozowego, ma 
być przez licytacyą najmniej żądającemu w y. 
puszczoną.

Term in w tej mierze w yznaczony jest na dzień
13. S i e r p n i a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  

o g o d z i n i e  lOtej 
w  biórze D yrektoryum  Policyi, na który ocho­
tę licytowania mających się wzywa.

W arunk i w biórze ozuaczouem przejrzane 
być mogą.

Poznań, dnia 28. Lipca 1843.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Lokale do w yszynku piwa grodziskiego, a 

mianowicie sklep pod ratuszem , gelta zwany, 
i izby z naleźącemi do tego sklepami pod wagą, 
nazwane kratka, na czas od 1. Stycznia 1844. 
do ostatniego Grudnia 1846., a zatem na 3 lata, 
z wolnością w yszynku nie tylko grodziskiego,

l&urs giełdy Uerlińskfej.

Dnia 5. Sierpnia. 1843.
Sto­ Na pr. kurant
pa

prC.
papie- Igotowi- 
rami. | zną.

Obligi długu skarbowego . . 
Pr. mig. obligacje 1830. . . 
Ohligi premiów baudlu morsk. 
Obligi Kurnmrchii . . . .  
Berlińskie oblig. miejskie 
Gdańskie dńo w T. . . . .  
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 

dilo dito dito 
W schodnio-Pr. listy zast, .
Pomorskie d ito .........................
Kur- i Biowomarch. dito • •
Szląskie d i t o .........................
Frydrychsdory .................... ....
Inue monety złote po 5 tal.
D is c o u to ...................................

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei alagdebursko - Lipskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko-.Anhnltskiej 
dito dito akcje a prioris , 

Kolei Diisscidorf. • Elberfeld. 
dito dito akcje a prioris .

Kolei uad reusk ie j....................
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko - Frankfurt, 
dito ijito akcje a prioris .

Kolei Śląsk, górn..................
Kolei Beri. - Szcz. E. L it  A. . 

dito dito Lit. B. .
dito dito odstępl. .

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P  O z N A N I p.

P szenicy  szefel •
Z y ta  . d t .......................
Jęczm ien ia  d t .....................
O w sa  . d t .......................
T a ta rk i d t .......................
G ro c h u  . d t .......................
Z iem iak ó w  d t....................
S iana c e tn a r  . . . .
S łom y k o p a .......................
M asła garn iec  . .
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4
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